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0  angielskiem drukarstwie
1 przemyśle wydawniczym .

Poniżej podajem y zakończenie artyku łu  
poci poniższym tytułem , z serji zamieszczo­
nych w „Prin ting  N um ber“ londyńskiego „The 
Tim es‘a “.

Autor a rtyku łu  prof. A. M. Pollard  dał cał­
kowity pogląd n a  rozwój d rukarstw a  w świę­
cie, a w zakończeniu zapoznał nas z ry tow ni­
kam i — drukarzam i w ieku XVI i ówczesnemi 
krojam i czcionek — aż do w ieku XX, w ieku 
m onotypu i innych m aszyn odlewniczych.

IV.
Pochodzenie i rozwój drukarstwa.

P i e r w s z e ń s t w o  F r ą n c  j i.
F rancję.uw ażać należy jako bezpośrednią następ­

czynię W łoch temwięcej, że Geofroy Tory odwiedził 
dwa razy Włochy, zanim  wzbudził zainteresowanie 
form ą jego listó\v z w inietam i roślinnem i i osiągnął 
wpływ na francuską ilustrację i dekorację przez 
książki teologiczne. Tory sam  jednak jest więcej de­
koratorem  i pisarzem  niż drukarzem .

W łaściwymi in icjatoram i do przyjęcia k ierunku 
weneckiego przez Paryż byli Szymon Colines, jego 
opiekun Robert Estienne oraz rytow nik czcionek 
Klaudjusz Garamond, aczkolwiek przypuszcza się, że 
wpływy Jensona i czcionki w w ydaniu Aldine‘a 
„Hypnerotem achia" szły śladam i odlewów przypisy­
wanych Garamondowi.

Królewskie czcionki greckie, które pomimo, że 
zawierały dużo skróceń, były tak  piękne, że zasługi­
wały na popularność i cieszyły się n ią przez szereg 
długich lat. Były one rytow ane przez Garam onda 
według rysunków Angelusa Vergetiusa, dla Roberta 
Estienne; użyto je po raz pierwszy w roku 1570.

Od roku  mniejwięcej 1540 do 1570 wykonywano 
już ładną pracę nietylko w Paryżu, lecz także w Lyo­

nie, gdzie Jan  de Tournes i inni drukarze produko­
wali czcionkami rytow anem i przez G aram onda i Ro­
berta  G ranjon‘a wiele ładnych książek, między które- 
mi k ilka  m ałych z ilustracjam i B ernarda Salomona 
były szczególnie zachwycające.

Krótko po roku  1570, wojny krzyżowe zaczęły po­
ważnie krępować rozwój francuskiego handlu  książ­
kami, więc przodownictwo w wydawnictwie i opra­
cowywaniu ozdób książkowych — więcej niż w d ru ­
karstw ie — przeszło z F rancji do Antwerpji. Tu Chri- 
stopher P lan tin  produkował swój sław ny „Polyglott", 
w którym  nie szczędził ani ilustracyj, ani ozdób, ani 
szerokich czcionek. Aczkolwiek był pewnym siebie 
i przedsiębiorczym wytwórcą książek, gust P lan tina 
zostawiał jednak wiele do życzenia, wobec czego za­
chodzi pytanie, ezy Paryż faktycznie był zdetronizo­
wany.

W drugiej połowie 16 stulecia, podczas gdy dru­
karstw o na  kontynencie poczęło się psuć, w Anglji 
natom iast zaczęło się rozwijać. W Johnie Day‘n od­
kryto angielskiego drukarza, k tóry poparty przez 
arcybiskupa Parkera , zaczął pracować nad osiągnię­
ciem dobrych czcionek, a mianowicie nad czystemi 
odlewami czcionek włoskich, in icjałam i obrazkowe- 
mi i innem i ozdobami przeważnie zagranicznemi, 
którem i z w ielką zręcznością się posługiwał. Kilku 
późniejszych drukarzy  jak  Denharn, Bynnem ann, 
V antrollier i Field produkow ali ładne prace, przy 
końcu tego stulecia zaś wydali k ilka  ładnych folij, 
jak  zbierane przez Ponsonby‘a prace Sidneya (1598) 
i zachwycające kieszonkowe książki poezyj, Consta- 
ble‘a „Diana" i G riffina „Fidessa", które mogły dać 
pełne zadowolenie angielskim  ulubieńcom  książek. 
Mało natom iast wiadomo o odlewie czcionek angiel­
skich w owym czasie i prawdopodobne jest, że czcion­
ki używane w angielskich książkach były wówczas 
oraz jeszcze później sprowadzane z Holandji.

Po zrabowaniu Antwerpji w roku  1576 wycofał 
się P lan tin  na jakiś czas do Leiden, gdzie zieć jego 
Franciszek Raphelengins drukow ał wiele ładnych
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w ydań kieszonkowych. W Leiden w roku 1583 zało­
żył drukarn ię  także pierwszy z Elzevirów, k tóra 
is tn ia ła  aż do 18 stulecia i przez 30 lat od roku 1624 
począwszy znaną była ze swych wydań kieszonko­
wych, jak  grecki „Testam ent", łacińscy i włoscy „K la­
sycy" oraz „Pam iętniki francuskie". Później w tym 
stuleciu biskup Feli sprowadził czcionki z Holandji, 
które darow ał do Oxfordu; drukarze angielscy przy­
jęli również wszelkie ulepszenia holenderskie w me­
chanice drukarskiej. W ielkim  błędem onego czasu 
w całej Europie było to, że wydawcy zadaw alali się 
świetnie ry tow aną stroną tytu łow ą lub w inietą jako 
ostateczną a trakcją  do sprzedaży książek, a  za mało 
zwracali uwagę na doborowy krój czcionek i na s ta ­
ranny  druk.

C a s l o n  i B a  s k e r v i 11 e.
Na początku 18 stulecia angielscy drukarze 

W illiam  Caslon, a nieco później bracia Robert i An­
drzej Foulis, oswobodziwszy się od zależności czcio­
nek holenderskich, zaczęli wykonywać dobre prace 
w Glasgow. W roku 1757 inny drukarz angielski John 
Baskerville nadał po raz pierwszy kierunek, za któ 
rym  poszły Francja, W łochy i Niemcy, wydając prace 
d rukarsk ie  o ładnym  kroju  czcionek, jak  „Virgil“ 
(tego samego jeszcze roku), oraz „Miltona" (w roku 
1758), którem i zdobył natychm iast powodzenie. Bas- 
kerville był m istrzem  w p isaniu  i zrobił m ajątek  na 
m alow aniu w sposób japoński. Następnie s tara ł się, 
by książki jego wyglądały ładniej niż te, co druko­
wano czcionkam i Caslona, używając czarnej farby 
i dając połysk papierowi przez prasow anie każdego 
arkusza gorącem i płytam i przed drukowaniem . Jego 
w ielką zasługą było, że zam iast ozdób k ład ł nacisk 
n a  produkcję dobrej czcionki, dobre wykonanie pracy 
i na  produkcję ładnej książki, podnosząc w ten spo­
sób powagę drukarstw a.

Czcionki Baskeiwilla wpłynęły na pracę A leksan­
dra W ilsona, ry tow nika czcionek dla braci Foulisów 
w Glasgow, na Józefa i Edm unda Frya w Bristolu, 
a nawet n a  Caslona samego. Po jego śm ierci na jlep ­
sze odlewy sprzedano do Francji. W Niemczech uległ 
jego wpływom G. J. Goeschen, a  w Parm ie Giam- 
battis ta  Bodoni pracow ał z nadzw yczajną świetno­
ścią nad podobnemi linjam i, lecz tylko z tym  zam ia­
rem, by stworzyć w spaniałe książki, któreby odw ra­
cały uwagę od tekstu  i osięgły szczyt olbrzymiego na­
k ładu foljowanego w ydania jak  „Innitatio  Christi".

W Anglji delikatność d r z e w o r y t ó w  Bervicka n a ­
kazyw ała rysowanie czcionek, któreby z niem i h a r­
monizowały, na  skutek tego na angielskie d ru k ar­
stwo spadła chm ura tłustych czcionek. Gdy to sio 
stało, m ała, ale w arta  uwagi praca wykonaną została 
do roku 1830. Karol W hittingham , który pracował 
jako drukarz od roku 1789, został wspólnikiem  W illia­
m a Pickeringa, — wydawcy o w spaniałym  guście —, 
k tóry  przekonał go, że w arto byłoby przyjąć kopię 
w ielu innych głosek i obwódek drukarzy  francus­
kich z 16 stulecia. Co ważniejsza jeszcze, że w roku 
1844 W hittingham  wskazał drogę cło wskrzeszenia 
starszych czcionek Caslona i osiągnął ich poplarność. 
Aczkolwiek najlepsze książki angielskie z roku od 
1830 do 1850 nie doczekały się uznania, to faktem  jest, 
że praca była ładna. Po wielkiej wystawie w roku 
1851 wiele z nich znikło zupełnie, a wiele innych oka­
załych książek aż do roku 1890 zm arnowanych zosta­
ło przez bladość druku, wykonywanego tan ią  farbą. 
Książki zas drukow ane w wydawnictwie Chiswick — 
tak  zwano firm ę Karola W hittingham a z powodu

krótkiego pobytu w Chiswick — pod kierownictwem  
Karola Jacobi‘ego nie popadły w bladość. Również 
nie uległy tej depraw acji książki drukarzy uniw er­
syteckich w Edinburghu Constable‘ów, a mianowicie 
od czasu, kiedy W alter Blaikie zaczął się niemi oso­
biście interesować.

K s i ą ż k i  K e l m s c o t t a .
Aczkolwiek W illiam  Morris przyjął w roku 1889 

wydawnictwo Chiswicka, jako, że wydawało przez 
długie lata  najlepiej drukowane i w Anglji produko­
wane książki, do swej h istorji „The Roots of the 
M auntains", to jednak nie był jeszcze z tego zadowo­
lony i w roku 1890 rozpoczął drukować książki Kelm­
scotta, które w przeciągu ośmiu lat nadały  d rukar­
stw u na całym świecie inny kierunek. Zrobił to 
w sposób, jak  Baskeiwille w roku  1757, chociaż m eto­
dzie tej Morris sam  był całkiem  przeciwny. Książki 
Kelmscotta zaczęły przodować, gdyż będąc niepospo­
litej jakości, — chociaż w7 stylu trochę ciężkim może, 
— zadem onstrowały jednak, że jest publiczność, która 
chętnie płaci wysoką cenę za dobrą i luksusow ą 
pracę.

Próby naśladow ania odlewów M orrisa jednak się 
nie udały. P racując w jego myśli, lecz biorąc jako 
model wspaniałe czcionki rzym skie Jensona, Em ery 
W alker nabył od P rinca  duży zakład rytow nictwa 
czcionek, którego odlewy wydały po raz pierwszy 
śliczne, piękne czcionki Jensona.
N o w o c z e s n e  d r  u k a r s t  w o w A m e r y . e e  

i A n g 1 j i.
Po drugiej stronie oceanu w Ameryce okazałość 

książek M orrisa skłoniła wydawnictwo Riverside 
Press w Cambridge, Mass do utw orzenia w swem 
wielkiem przedsiębiorstwie specjalnego oddziału dla 
pięknie drukow anych książek w ograniczonym n a ­
kładzie. W  tym  specjalnym  oddziale Bruce Rogers 
zrobił doskonałe doświadczenie w drukow aniu ksią­
żek w stylu typograficznym  tego czasu, produkując 
równocześnie wiele innych książek, pomiędzy niem i 
k ilka niezrównanych w swej piękności.

W roku 1918 Bruce Rogers przybył do Anglji i był 
przez rok czy dwa lata  doradcą typograficznym  
w d rukarn i Cambridge U niversity Press. Będąc już 
znanym poprzednio ze swej akuratności, okazał sie 
teraz również wybitnym  i niepośledniego gustu  spe­
cjalistą w produkcji wyśm ienitych prac drukarskich.

M o n o t y p .
W krótce potem inny angielski drukarz zaczął 

wykonywać n a  maszynie zwanej „monotypa" szybkie 
zestawy, przez co zaoszczędzał koszty sk ładania  i roz­
biórki, odlewając każdą czcionkę tak, jakby przyszła 
ona wprost z odlewni.

To nowe zainteresowanie się pięknem d rukar­
stw a oraz bogactwo w doborze m aterjału , z którego 
można czerpać, nie ogranicza się tylko do Anglji 
i Stanów Zjednoczonych. W ystaw a książek w Britisli 
Museum w dziale „Kings L ibrary" jest ookazem bry­
tyjskiego i zagranicznego d rukarstw a od roku 1919 do 
1929, jak  również pokazem ładnych książek innych 
krajów. Nie przesadzę, jeżeli powiem, że od dziesię- 
siolecia 1470—1480 roku, które było pam iętnym  okre­
sem rozwoju pięknej książki, nigdy nie ukazało się 
więcej nowych i pięknych prac, jak  również nie było 
tyle zainteresow ania w produkcji książek, jak  
obecnie.
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Kwest ja bezrobocia.
Utarło się. m niem anie, że każdy przedsiębiorca 

jest człowiekiem bogatym , mogącym dać pracę sze­
rokim  rzeszom pracowników. Stąd też w czasach 
bezrobocia powstaje sarkanie na  przedsiębiorców — 
jakoby um yślnie wywoływali bezrobocie. M niema­
nie takie jest niesłuszne. Bezrobocie bowiem zawsze 
jest objawem kryzysu gospodarczego.

Przedsiębiorca — czy też dyrektor przedsiębior­
stw a — jest nietyłko duszą przedsiębiorstwa, ale za­
razem  pierwszym jego pracownikiem . Robotnik 
mianowicie w ykonuje prace, jem u już w ręce dane
— przedsiębiorca wzgl. dyrektor uprzednio jeszcze, 
zanim  robotnik pracę do rąk  dostanie, — o pracę 
tę czynić m usi staran ia , nieraz bardzo skwapliwie; 
ponadto m usi pracę nadzorować. A gdy już robotnik 
zrobił swoje, przedsiębiorca jeszcze m a s ta ran ia  oko­
ło osiągnięcia pieniędzy na  zapłacenie robotnika 
i surowców. Rzadko bowiem klijent płaci gotówką
— częściej wekslam i i to w dodatku długotermino- 
wemi. Tymczasem wekslam i robotnikowi płacić nie 
można. N atom iast dyskonta weksli trudno osiągnąć
— ponadto podraża ono pracę. Pow staje stąd  s ta ­
gnacja w przemyśle, która się w yraża czasem naw et 
niewypłacalnością.

Innym  znów powodem bezrobocia jest oczywisty 
brak  pracy. Powody braku  pracy mogą być bardzo 
różne, niezależne naw et od przedsiębiorstw a —. m ń 
mo, iż Staranie się o pracę jest kardynalnem  zada- j 
niem przedsiębiorcy. Tutaj bowiem odgrywa poważ- | 
ną  rolę także konkurencja oraz położenie gospodarcze j 
kraju.

W tym  ostatnim  w ypadku również i siła  pokup- 
na  pieniądza odgrywa poważną rolię. Gdy bowiem j  

pieniądz jest drogi, t. zn. gdy jego osiągnięcie jest 
trudne, a walor n ikły — natenczas i obroty tym  pie­
niądzem  są małe, podyktowane koniecznością 
oszczędności. I znów daje się odczuwać brak zamó­
wień — jednem  słowem: tworzy się bezrobocie.

Tak więc bezrobocie idzie po linji wskazań eko­
nomicznych, czyli jest wyrazem zastoju gospodar­
czego.

Wobec powyższych zjawisk przedsiębiorca, o ile 
nie posiada znacznych rezerw, jest bezradny. Pom a­
ga sobie wówczas redukcją personelu — co w dalszej 
jeszcze mierze potęguje bezrobocie.

Przedsiębiorca jednak tym  sposobem osiąga jesz­
cze oszczędności w w ydatkach na  robotników, dla 
których pracy niem a, oraz wyzbywa się tym  sposo­
bem pewnej sum y s ta rań  o osiągnięcie pieniądza, po­
trzebnego na wypłaty. Jakkolw iek postępowanie ta ­
kie dla przedsiębiorcy jest wygodne, m a ono tę wadę, 
iż pogarsza bezrobocie. Kwestja ta  jest bardzo za­
wiła, jednem słowem: jest to k lęska gospodarcza.

Nadmienić jeszcze wypada, że prowadzenie przez 
państwo różnych przedsiębiorstw (np. d rukarń  urzę­
dowych) stw arza pryw atnym  przedsiębiorcom po­
ważną konkurencję. Powyższe bowiem urzędowe 
drukarnie ze względu na to, że są uprzywilejowane 
i wolne od różnych podatków i świadczeń, pracują 
taniej, odciągając zarazem  pracę przedsiębiorstwom 
prywatnym . Tym sposobem stw arza sobie państwo 
sam em u konkurencję, osłabiając siłę p łatniczą po­
datników przedsiębiorstw prywatnych.

Opanowanie bezrobocia jest rzeczą niezm iernie 
trudną. W ym aga ono współudziału wszystkich 
czynników powyżej już wskazanych nietyłko, ale 
przedewszystkiem napraw y stosunków gospodar-

Samonakładacze „KOENIG"

zarówno ssące, jako też skrobacze

niezawodne w pracy

B. S. Szczepski, Warszawa
A l, Ujazdowska 28

czych w k ra ju  — a więc i w spółpracy rządu. Tym­
czasem w Polsce pod tym  względem nic się nie czyni; 
owszem, nadm iernem  obciążeniem podatkowem 
stw arza się sytuację bez wyjścia.

Szczepan SBłaszkowski.

Rola gliceryny w przemyśle graficznym.
W ielki zbyt znajduje gliceryna w sztuce i w prze­

myśle graficznym. Ze względu na  swą lepkość, k tóra 
nadaje jej w ygląd tłuszczu a  jednak  nie plam i, i tych 
właściwości, że nie wyparowuje i nie wysycha, lecz 
przeciwnie jeszcze wodę pochłania, posiada ona bar­
dzo rozległe zastosowanie w przem yśle graficznym.

Do wyrobu t. zw. farb kopijnych służy ona jako 
środek rozpuszczający różne barw niki. Pewne farby 
do litografji, t. zw. hygrołowe, zawierać m uszą gli­
cerynę, by uniknąć stałego zwilżania kam ienia. F a r­
bom do litografji często dodaje się gliceryny, szcze­
gólnie wówczas, jeżeli chodzi o pewne gatunk i pa­
pieru, które niechętnie przyjm ują farby. Tworzy ona 
również główny składnik  t. zw. tin k tu r do litografji 
i chrom odruku, które się stosuje po to, by uniknąć 
tonacji druków; również dodaje się ich do farb dla 
druków  na m aszynach zwykłych pospiesznych i dla 
druków na tła. Zazwyczaj w yrabia się te tin k tu ry  
z chlorku, w apienia, wody i gliceryny.

Istn ieją również przepisy, które mówią o kredzie 
odczyszczonej i kwasie solnym.

Najbardziej stosowanym jest przepis następu­
jący: W apno albo kredę miesza się z kwasem  sol­
nym tak  długo, aż nie ustanie tworzyć się piana, 
i zniknie wszelki nadm iar w apna albo kredy. Część 
tego ciastowatego płynu miesza się z 30 częściami gli­
ceryny i 10 częściami szkła, wodnego. Albo też 1 kg 
odczyszczonej kredy wlewa się 0,5 Itr. kw asu solnego 
i miesza, Po sześciu godzinach ciasto to rozcieńcza 
się wodą i dodaje do tego 1 kg. gliceryny. Można rów- 
wnież rozpuścić 70 części octanu ołowianego w 100 
częściach gliceryny. Z tych tin k tu r  chromowych wy­
starczy dodać 20 do 30 ccm na  0,5 kg, farby d ru k ar­
skiej, by w zupełności spełniły swój cel.

Do druków farbam i rozpylającem i stosuje się gli­
cerynę jako dodatek do tych farb, celem uniknięcia 
osadzaniu się proszku farbnego na  wolnych od farby 
m iejscach d ruku  oraz tonow ania go.

Pozatem  stosuje się glicerynę do produkcji stale 
wilgotnego papieru przedrukowego, t. j. papieru, któ­
ry  bywa pokryty k lajstrem  z gliceryny, skrobi, m ąki 
i żelatyny. Taki k lajster składa się z 250 gr. kroch­
m alu, który zlewa się gorącą wodą i zarabia ciasto,
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10 gr. obojętnej żółci chromowej, 4 gr. gum y arab­
skiej i do 500 gr. gliceryny.

Przy produkcji św iatłodruków  służy gliceryna 
do zwilżania i traw ienia płyt. P rodukt do zwilżania 
składa się 700 ccm gliceryny o 28° Be, 250 ccm wody, 
50 ccm am onjaku  i 12 gr. tiosiarczanu. Do płyt glino­
wych — jako płyn zwilżający — stosuje się tylko gli­
cerynę z wodą. Do odbijania i odw racania negaty­
wów używa się roztw oru żelatynowego, w którego 
skład wchodzi 450 ccm wody, 15 do 20 ccm gliceryny, 
5 ccm kw asu octowego krystalicznego i 100 gr. żela­
tyny.

W reszcie stosuje się glicerynę do reprodukcji fo­
tograf ij, szczególnie wówczas, jeżeli po stronie obra­
zu znajdują się pęknięcia i naddarcia. Do fotografji 
barw nej również stosuje się kąpiele glicerynowe.

Z chwili bieżącej
Odznaczenie państwowe dla znanego artysty-grafika.

W tych dniach został odznaczony krzyżem  oficerskim 
orderu Odrodzenia Polski znany artysta-g rafik  p. W łady­
sław  Skoczylas, profesor Szkoły Sztuk Pięknych w W ar­
szawie. Prof. W. Skoczylas, jak  wiadomo, b ra ł udział 
w kom isji sędziowskiej dla przem ysłu graficznego na Po­
wszechnej W ystaw ie Krajowej.

Wystawa druków włoskich we Lwowie. W ubiegłym  
tygodniu została o tw arta w galerji m uzeum  im. Lubom ir­
skich w ystaw a druków  włoskich, przechowywanych 
w lwowskich bibljotekach.

Są tan i ciekawe rękopisy np. przepisane w XIII wieku 
dzieła Cicerona, k ilk a  wczesnych opraw  włoskich, in k u n a­
buły, d ruki w łoskie z XVI w ieku pochodzą z ważniejszych 
ówczesnych ognisk typograficznych. Jest też egzemplarz 
„Boskiej Komedji" Dantego z ciekawem i sztycham i. Dal­
sze gabioty mieszczą d ruki włoskie do XIX wieku, prze­
kłady arcydzieł lite ra tu ry  polskiej na język włoski, dzieła 
odnoszące się do Mickiewicza, Towiańskieąo, legjonów 
oraz Polaków  we W łoszech i W łochów w Polsce. W ystawę 
zorganizowało lwowskie koło Związku Bibliotekarzy, 
a specjalnie kustosz Ossolineum p. T. W isłocki. Na otw ar­
ciu przem aw iał dyr. L. B iernacki o celu w ystaw y oraz 
prof. St. Łempicki na  temat' polsko-włoskich stosunków 
kulturalnych .

Wyniki konkursu na plakaty dla Browaru Arcyksią- 
żęcego w Żywcu. Na konkurs, ogłoszony przez Browar 
A rcyksiążęcy w Żywcu, nadesłano około 600 prac. Sąd 
konkursow y złożony z pp. prof. Józefa Mehoffera, W ojcie­
cha W eissa i Jana  W ojnarskiego, oraz reprezentantów  
Arcyksiążęcego B row aru w Żywcu pp. S tanisław a Foxa, 
D yrektora B row aru i p. Jarosław a Fiałkowskiego, zebrał 
się dnia 25 listopada 1929 r. i wyróżnił 3 prace, jako n ad a ­
jące się do nagrody, oraz 3 prace polecone do zakupu, 
a-m ianow icie: pierw szą nagrodę przyznano pracy pod go­
dłem  „423", drugą nagrodę przyznano pracy pod godłem 
„Vivat", trzecią nagrodę przyznano pracy pod godłem 
„U w iełinek"; do zakupu polecono prace: „W arszawa", 
„Y. K. 317", „Gaudeam us". Po otw arciu kopert okazało się, 
że pierw szą nagrodę otrzym ała: spółka: p. Kuczborska
Irena  i p. S tefan Gałkowski, W arszaw a; drugą nagrodę 
„V ivat“ p. S tanisław  Bobiński z W arszaw y; trzecią nagro­
dę „Uwielnik" p. Karol H iller z W itonji pod Kutnem.

Autorem  obu prac poleconych do zakupu „W arszawa" 
i „Y. K. 317" jest p. Zygm unt Glinicki z W arszaw y. Auto­
rem  „Gaudeam us" jest p. W łodzimierz Szankowski z W ar­
szawy.

P race nienagrodzone i niezakupione są do odebrania 
w Związku Polskich A rtystów  Plastyków , Kraków, plac 
św. Ducha 5.

Ilustracje rotograwurowe trójbarwne w tygodniku 
„Światowid". W ubiegłym  ' tygodniu ukazał się num er 
krakow skiego „Światowida" po raz pierwszy z ilu s trac ja ­
mi. wykonanem i techniką rotograw urow ą tró jbarw ną.

Opieczętowanie drukarni „Ars“ w Warszawie. W so-
boię, dnia 7 grudn ia  rb. w południe do zakładów  graficz­
nych „Ars", gdzie druku je  się tygodnik „Placówka", jak 
wiadomo stale konfiskowany, przybyła policja i opieczę­
towała maszynę, uniem ożliw iając zupełnie czynności 
drukarsk ie.

Jako przyczynę tego podano orzeczenie kom isji tech­
niczno-budowlanej, uznające lokal i urządzenie d rukarn i 
za zagrażające bezpieczeństwu. D rukarn ia  „Ars" była 
czynna w tym  sam ym  lokalu od ła t ośmiu.

W sprawie ulg celnych na maszyny nie wyrabiane 
w kraju. W ostatn ich  dniach pojaw iła się ogólnikowa w ia­
domość, że na Komitecie Ekonom icznym  M inistrów zapa­
dły uchwały, dotyczące ulg celnych na m aszyny nie wy­
rabiane w k raju , a sprow adzane z krajów  n ietrak tato- 
wych, a więc w pierwszym  rzędzie z Niemiec.

Otóż odnośne uchw ały nie w prow adzają wcale jak ich­
kolwiek zasadniczych zmian, a w szczególności nie m ają  
na celu wprowadzenia bardziej liberalnego traktow ania 
danych spraw , które, jak  wiadomo, są już od dłuższego 
czasu trak tow ane niesłychanie rygorystycznie, o ile idzie
0 im port z Niemiec, a to ze zrozum iałych przyczyn.

Szło tu ta j tylko o k ilka konkretnych Wypadków, 
w których resortow i m inistrow ie sądzili, że ze względów 
wybitnej potrzeby gospodarczej należy uczynić w yjątek
1 przyznać ulgi, chociaż m aszyny dane pochodzą z Nie­
miec.

Takie indyw idualne ulgi celne przydałyby się także 
dla maszyn, używ anych w przem yśle graficznym, których 
w k ra ju  nie w yrabia się wcale. Ten postu lat — jak  w ia­
domo — w ysunął Kongres Przem ysłu Graficznego, odbyty 
w roku bieżącym w Poznaniu.

Wiadomości z firm
Drukarnia Toruńska Sp. Akc. ogłosiła bilans per 

30 czerwca 1929 r., zam ykający się w aktyw ach i pasywach 
ogólną sum ą 586.789,69 zł.

A ktywa: Urządzenie d ru k arn i 200.822,39, nieruchom o­
ści 254.130,28, sam ochody 10.458,40, kasa  — gotówka 42,77, 
P. K. O. 870,50, banki 6.784,84, weksle 6.145,65, dłużnicy 
44.093,22, m aterja ły  60.451,79, udziały w innych przedsię­
biorstw ach 2.989,85 zł.

Pasyw a: Pozostało z przerachow ania 148.306,07, k ap ita ł 
akcyjny 200.000,00, k ap ita ł zapasowy 8.747,04, nadzw yczaj­
ny fundusz rezerwowy 36.567,19, wierzyciele hipoteczni 
24 676,48 dostaw cy 62.035,93, inni wierzyciele 835,41, dywi­
denda nieodebrana 3.034,09, akcepta 2.000,00, fundusz am or­
tyzacyjny 73.601,25, zysk do podziału 26 986,23 zł.

Rachunek zysków i s tra t. Debet: M aterjały 201.232,66, 
robocizna 339.750,34, koszty handlow e 198.827,34, fundusz 
am ortyzacyjny 29 013,84, zysk do podziału 26 986,23. Kre­
dyt: w ydaw nictw a 649.723,53, wytwórczość 146.086,88, ra ­
zem 795.810,41 zł.

Podział zysku: 5 proc. do kap ita łu  zapasowego 1.349,31, 
dyw idenda od kap ita łu  spółkowego 16.000,60, gratyfikacja 
dla zarządu i kierow ników  5.200,00, wynagrodzenie dia 
członków Rady Nadzorczej 1.750,00, na cele społeczne 
2.686,92 zł.

D yrektorem  przedsiębiorstw a jest p. S tanisław  Bok, 
prezesem  Rady Nadzorczej — p. Edw ard Pawłowski.

Z Rady Nadzorczej w ystąpił: członek dr. Paw eł Ossow­
ski z Torunia. Nowo w ybrani zostali jako członkowie Rady 
Nadzorczej: pp. Stefan M ichałek i Łucjan Basiński, oboje 
z Torunia.

Pomorska Drukarnia Rolnicza w Toruniu podaje do 
wiadomości swych akcjonarjuszy, że dnia 20 grudnia  
1929 r., o godz. 13-tej, w Toruniu, w lokalu w łasnym  przy 
ulicy Bydgoskiej 56, odbędzie się Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie. Porządek dzienny: 1. Podwyższenie kap i­
ta łu  akcyjnego z 200.000 na  zł 300.000. 2. Zm iana przepisów 
sta tu tu , dot. kap ita łu  akcyjnego. 3. W ybór członków Bady 
Nadzorczej i Prezesa Zarządu. Uchwały zapadną w oso- 
bnern głosowaniu akcjonarjuszy akcyj im iennych seryj A. 
i akcyj B. na okaziciela.
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Odgłosy sejmowe 
w sprawie dekretu prasowego.

Rozporządzenie P rezy d en ta  R zplitej z d n ia  
10 m a ja  1927 r. o p raw ie  p rasow em  t. zw. d ek ret p ra ­
sowy, zostało, ja k  w iadom o, uchylone przez Sejm , 
a  to zgodnie z ustępem  o sta tn im  art. 44 K onsty tucji 
w b rzm ien iu  u staw y  z d n ia  2 s ie rp n ia  1926 r., k tó ry  
stanow i, że rozporządzenie P rezy d en ta  R zplitej z m o­
cą u staw y  tra c ą  moc obow iązującą . . .  „jeżeli po zło­
żeniu ich Sejm ow i zo stan ą  przez Sejm  uchylone."

To też sp raw a  d ek re tu  prasow ego by ła  p rzedm io­
tem  d y sk u sji n a  bieżącej sesji Sejm u.

Z przem ów ien ia m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
p. Składkow skiego w ynika, że i l o ś ć  k o n f i s k a t  
od k w ie tn ia  b. r. w ynosiła  916, w tęm  68 ko n fisk a t 
sądy  n ie zatw ierdziły .

M in iste r spraw iedliw ości p. C ar b ron ił s tanow i­
sk a  rząd u  w spraw ie d ek re tu  prasow ego. Rząd s ta ­
n ą ł n a  stanow isku , że uchylenie d ek re tu  rozum ieć 
należy w ten  sposób, że uch w alo n a  przez S e j m  i za­
tw ierdzona przez S e n a t  u s t a w a  może dopiero 
un iew ażn ić rozporządzenie P rezy d en ta  R zplitej z m o­
cą ustaw y. Czyli, że do u su n ięc ia  d ek re tu  prasow ego 
po trzebna je s t u s t a w a  u ch w alo n a  przez S e j m  
i S e n a t ,  a  u ch w ała  S ejm u w tej sp raw ie  jes t n ie ­
w ystarczająca-

Tym czasem  Sąd N ajw yższy orzekł, że u c h w a ­
ł a  Sejm u w y s t a r c z a  do u ch y len ia  rozporządze­
n ia  P rezy d en ta  Rzplitej z m ocą ustaw y , i że u ch w ała  
ta k a  m u si być ogłoszona w „D zienniku U staw ". R ząd 
u chw ały  Sejm u, u chy la jącej t. zw. d ek re t prasow y, 
n ie ogłosił w „D zienniku U staw ".

Ten s tan  niepew ności p raw nej poruszyło  szereg 
posłów  z różnych stronnictw .

Poseł prof. St. S trońsk i n a  te m a t d ek re tu  p ra so ­
wego w ygłosił następ u jące  przem ów ienie:

„W spom nę o p raw ie  w olności słow a, czyli o ro z ­
po rządzen iu  d z ien n ik a rsk iem . P o m ija m  to, że gdy ­
bym  przytoczy! p ierw sze słow a rozpo rządzen ia  dzien ­
n ikarsk iego , to m irnow oli u śm iech  się po jaw i n a  
u stach , bo te  słow a b rzm ią : P ra s a  je st w olna. W zięło 
się to z a r t. 104 i 105 K onsty tucji, k tó re  n ak a zu ją , że 
m a  być w olna. Sposób d z ia ła n ia  je s t obecnie tak i, 
ażeby do zasady  K onsty tuc ji, że p ra sa  je s t w o lna do­
łączyć rozporządzenie, k tó re  je s t szyderstw em  z tej 
zasady. P o m ijam  także  i to, że w  p ierw szym  a rty k u le  
drug iego  rozporządzen ia, zw iązanego z tem , m ian o w i­
cie o szerzen iu  szkodliw ych  w iadom ości, rozpo rządze­
nie m a  n a  m yśli w iadom ości n iep raw dziw e, ale k to ­
kolw iek  je s t d z ien n ik a rzem  i p o lity k iem  ten  wie, że 
dz ien n ik a rz  n ie  boi się tego, że będą  konfiskow ane 
w iadom ości n iepraw dziw e, bo k o n fisk u je  się zaw sze 
p rzedew szystk iem  te  w iadom ości, k tó re  są  praw dziw e. 
Ale p rzedew szystk iem  n ie m ogę pom inąć  tu  inne j rze ­
czy, k tó ra  sięga do głębi sp raw y. W szakże S ąd  N aj­
w yższy orzeki w  spraw ie , k tó rą  ro zp a try w a ł, że roz­
porządzenie d z ien n ik a rsk ie  n ie  is tn ie je  p raw n ie . 
O rzekł to  w  m otyw ach  w yroku  stw ie rdza jących , że 
sa m a  u ch w a ła  Sejm u, k tó ra  zo s ta ła  pow zięta , w y s ta r ­
cza do u su n ię c ia  rozpo rządzen ia  z m ocą u staw y . 
A skoro  Sąd N ajw yższy, k tó ry  m a  orzekać, czy coś je s t 
zgodne z p raw em , w ypow iedział ta k ie  orzeczenie, ja k  
m ożna sobie w yjaśn ić  zu p e łn ą  b ierność rządu , wobec

tego, co S ąd  N ajw yższy pow iedział. Jeśli m ów im y ucz­
ciwie o te j sp raw ie , w iem y co znaczy orzeczenie S ądu  
Najw yższego, a  rzą d  całkow icie o to  n ie  dba."
B. m arsza łek  poseł W ojciech T rąm p czy ń sk i przy 

o m aw ian iu  działa lności M in iste rs tw a S praw ied liw o­
ści om ów ił tak że  kw estję  d ek re tu  prasow ego. W e­
dług posła  T rąm pczyńskiego  d ek ret ten  p rzesta ł obo­
w iązyw ać wobec zn iesien ia  go u ch w ałą  sęjm ow ą. 
„S tosow anie jego — tw iedził m ów ca — jest codzien- 
nem  łam an iem  K onsty tucji. Spraw ę tę tu  poruszam , 
bo m am  nadzieję, że głos m ój dojdzie do P rezy d en ta  
R zeczypospolitej".

N a konfe renc ji z p. P rezyden tem  Rzeczypospoli­
tej przyw ódcy s tro n n ic tw  p o staw ią  p o s tu la t ogłosze­
n ia  w „D zienniku U staw " uchw ały  Sejm u, u c h y la ­
jącej d ek re t prasow y.

Cenzura pism i konfiskata wobec prawa.
Wyjaśnienia dziewięciu prawników.

P rzedstaw icie le  sto łecznej p ra sy  n ieza leżnej zw rócili 
się do sekcji p raw n ik ó w  w  „ K o m i t e c i e  O b r  o n  y 
W o l n o ś c i  S ł o w a "  z p ro śb ą  o w y jaśn ien ie  szerok im  
kolom  społeczeństw a, ja k  się p rze d staw ia  s tro n a  p ra w n a  
dzisie jszych  p ra k ty k  w ładz ad m in is tra c y jn y c h  wobec p ra ­
sy  opozycyjnej. W  odpow iedzi n a  szereg  sfo rm u łow anych  
n a  p iśm ie  p y ta ń  w y b itn i p raw n icy , zg rupow an i w tej 
sekcji, a  m ianow icie  m ecenasi:

A lek san d e r M ogilnicki, b. p rezes S ądu  N ajw yższego, 
W ik to r  N atanson , M arjan  N iedzielski, Ja n  N ow odw orski, 
p rezes R ady  A dw okackiej, A dam  P ra g ie r , W acław  Szu­
m ańsk i, E u g en ju sz  Śm iarow ski, S tefan  U rbanow icz i G u­
s ta w  Zabłocki

udzie lili n a s tęp u jący c h  dob itnych  i śc isłych  w y ja ­
śn ień :

I. N a  c z e m  p o l e g a  i s t o t a  w o l n o ś c i  
p r a s  y?

Is to ta  w olności p ra sy  polega n a  tem , że d ru k i le­
galne, c z a so p ism a /u lo tk i, książk i, m ogą być w yda­
w ane bez cenzury prew encyjnej, t. j. bez uprzedniego  
zezw olenia n a  w ydanie d ruku .

W  p ań stw ach  k o n sty tu cy jn y ch  każdy  obyw atel 
m a praw o d rukow ać co chce i żadne zakazy  w ładzy 
n ie m ogą tego krępow ać. N a to m iast n ad u ży c ia  tej 
w olności u leg a ją  rep resji, po ich  dokonaniu , w d ro ­
dze sądow ej. W y n ik a  stąd , że z pojęciem  w olności 
p ra sy  n ie zgadza się n ie ty lko  is tn ien ie  cenzury  p re ­
w encyjnej w ścisłem  znaczeniu  tego słowa, t. j. n a ­
k azu  p raw nego u zy sk iw an ia  każdorazow ego pozwo­
len ia  w ładzy  p rzed  w ypuszczeniem  d ru k u , ale i is t­
n ien ie  cenzury  prew encyjnej zam askow anej, to  jes t 
ta k a  o rgan izac ja  rep resji, k tó ra  od p ierw szej chw ili 
sporządzen ia d ru k u  um ożliw ia jego fak tyczne za­
trzy m an ie  przed rozpow szechnieniem .

C enzura p rew en cy jn a  w  ścisłem  znaczen iu  jes t 
w yraźnie zabron iona przez w szystk ie k o nsty tuc je , 
n a to m ias t cen zu ra  p rew en cy jn a  zam ask o w an a is t­
n ieje  tam , gdzie rząd  w brew  k o n sty tu c ji n ie  chce do­
puścić do jaw ności i do k ry ty k i postępow an ia  w ładzy.

P rzep isy  u s taw y  prasow ej n a  to, żeby zabezpie­
czyć rzeczyw istą, n ie pozorną, w olność prasy , pow in­
ny  być ta k  skonstruow ane, żeby w ładza a d m in is tra ­
cy jna nie m ogła fak tycznie u d arem n iać  rozpow szech­
n ia n ia  d ruków  przed fo rm alnem  orzeczeniem  zajęcia,
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względnie konfiskaty. Represja sądowa za naduży­
cia wolności prasy  najzupełniej wystarcza, nie za­
chodzi potrzeba tw orzenia niem oralnego wyścigu po­
między prasą, k tó ra  wyrywa się na  wolność, a w ładzą 
adm inistracyjną, k tó ra  przez rekordy szybkich kon­
fiskat s ta ra  się tę wolność hamować, żeby nie dopu­
ścić do u jaw nienia  prawdy, niedogodnej d la rządu. 
Doświadczenie uczy, że szybkie i częste konfiskaty 
zdarzają się przedewszystkiem  wtedy, kiedy władzy 
państwowej zależy na  niedopuszczaniu do ukazyw a­
nia się niedogodnych dla niej artykułów  prasy opo­
zycyjnej.

II. C z y  t. z w. d e k r e t  p r a s o w y  c z y n i  
z a d o ś ć  t y m  w y m a g a n i o m ?

T. zw. dekret prasowy, a właściwie rozporządze­
nie P rezydenta Rzeczypospolitej „o praw ie praso- 
wem “ nie zaw iera dostatecznych rękojm i przeciwko 
możliwym nadużyciom  władzy adm inistracyjnej 
i wobec tego nie zabezpiecza rzeczywistej wolności 
prasy, tem bardziej, że nie m am y całkowitej niezaw i­
słości sądów.

III. C z y  d e k r e t  p r a s o w y  j e s z c z e  o b o ­
w i ą z u j e ?

Na to daje nam  odpowiedź orzeczenie zgromadze­
n ia  ogólnego Sądu Najwyższego z dnia 18 lutego 
1928 r. Nadm ienić należy, że Sąd Najwyższy jest po­
wołany z mocy ustaw y do rozstrzygania wątpliwości, 
jakie się m ogą nasuw ać przy w ykładni ustawy. Je­
żeli zatem  władze państwowe m ają  wątpliwość, jak 
należy daną ustaw ę tłum aczyć, jedyną drogą do usu ­
nięcia tej wątpliwości stanow i zwrócenie się o wy­
jaśnienie za pośrednictw em  m in istra  spraw iedliw o­
ści do Sądu Najwyższego, k tóry nasuw ającą się w ąt­
pliwość ostatecznie rozstrzyga. Otóż w interesującej 
Panów kw estji m inister sprawiedliwości wprawdzie 
Sądu Najwyższego nie zapytał o opinję, ale przy roz­
poznaw aniu pewnej spraw y zgromadzenie ogólne 
Sądu Najwyższego orzekło, co następuje:

Do uchylenia rozporządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospolitej wydanego na  mocy art. 44 Konstytucji, 
w ystarcza uchw ała Sejm u bez udziału  Senatu. 
U chw ała uchylająca pow inna być niezwłocznie ogło­
szona w Dzienniku Ustaw i wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, a więc dopiero rozporządzenie traci moc 
od dnia ogłoszenia uchw ały uchylającej w Dzienniku 
Ustaw. Taka praw om ocna uchw ała Sejmu, uchyla­
jąca t, zw. dekrety prasowe, zapadła w dniu 19 wrze­
śn ia  1927 r., lecz nie została ogłoszona w Dzienniku 
Ustaw, a więc dekrety prasowe nie straciły  jeszcze 
mocy obowiązującej.

Orzeczenie to było w swoim czasie ogłoszone 
w prasie.

IV. A k t o  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  z a  n i e -  
o g ł o s z e n i e  t e j  u c h w a ł y  S e j m u  w D z i e n ­
n i k u  U s t a w ?

Odpowiedzialność konstytucyjna za to ciąży prze­
dewszystkiem  na  m inistrze sprawiedliwości.

V. C z y  p r z e z  u c h y l e n i e  d e k r e t ó w  p r a ­
s o w y c h ,  n a  m o c y  u c h w a ł y  S e j m u, n i e  
p o w s t a ł a b y  l u k a ?

Na to również daje odpowiedź przytoczone wyżej 
orzeczenie Sądu Najwyższego, który  wyjaśnił, że 
z chwilą wejścia w życie uchw ały Sejmu, uchylają­
cej dekrety, luka nie powstałaby, gdyż autom atycz­
nie odzyskałyby moc ustaw y dzielnicowe, które przed 

. wydaniem  dekretów obowiązywały'.

VI. C z y  j e s t  z g o d n e  z u s t a w ą ,  n a w e t  
n a  t l e  d e k r e t u  p r a s o w e g o ,  n i e  n a d a w a ­
n i e  d a l s z e g o  b i e g u  s p r a w i e  p r a s o w e j  
p o  z a t w i e r d z e n i u  p r z e z  S ą d  z a j ę c i a  
d r u k u ?

Sprzeciwia się to wyraźnem u brzm ieniu art. 70 
rozporządzenia o praw ie prasowem, który  stanowi, że 
jeżeli postępow ania karnego wcześniej nie wszczęto, 
to p rokura to r w inien w ciągu 7 dni od doręczenia m u 
orzeczenia, zatwierdzającego zajęcie, złożyć w sądzie 
właściwym wniosek o wszczęcie postenow ania sądo­
wego, albo wszcząć dochodzenie celem wyśledzenia 
i ścigania winnych. Rozumie się, że to drugie nastę­
puje wtedy jedynie, gdy osoby, któreby można ści­
gać, nie są prokuratorow i znane.

VII. C z y  n a  m o c y  d e k r e t u  w ł a d z a  j e ­
s z  c z e p r z e d  o t r z y m a n i e m '  t r z e c h  p r z e ­
p i s o w y c h  e g z e m p l a r z y  m a  p r a w o  p o ­
s t a w i ć  p o d  d r u k a r n i ą  f u n k c j o n a r j u -  
s z a  p o l i c j i  w c e l u  u n i e m o ż l i w i e n i a  
w y p u s z c z e n i a  d r u k u ?

Jest to oczywiście bezprawie.
VIII. C z y  w ł a d z a  m a  p r a w o  n i e  o d p o ­

w i a d a ć  n a p y t a n i e ,  d l a c z e g o  z a j ę c i e  
n a s t ą p i ł o ?

Form alnie tak, ale jest to t. zw. nadużycie prawa, 
polegające na nielojalnem  tłum aczeniu przepisu, n a ­
kazującego niezwłocznie zawiadomić o przyczynach 
zajęcia, ale zezwalającego 24-godzinną zwłokę.

IX. C z y  p o l i c j a  m a  p r a w o  o p i e c z ę t o ­
w y w a ć  c a ł y  s k ł a d ,  j e ż e l i  t y l k o  p o s z c z e ­
g ó l n e  u s t ę p y  u l e g a j ą  z a j ę c i u ?

Oczywiście, nie m a praw a; opieczętowaniu mogą 
ulec tylko ustępy zakwestjonowane.

X. C z y  p o l i c j a  m a  p r a w o  r o z r z u c a ć  
c z c i o n k i ?

Dopiero po upraw om ocnieniu się wyroku, naka­
zującego konfiskatę, wolno rozrzucić ustępy skonfi­
skowane.

XI. C z y  w r a z i e  b r a k u  c e c h  p r z e s t ę p ­
s t w a .  z p o w o d u ,  i ż  r o z p o w s z e c h n i e n i e  
c z a s o p i s m a  n i e  n a s t ą p i ł o ,  k o n f i s k a t a  
m o ż e  n a s t ą p i ć  b e z  w y r o k u  s ą d o w e g o ?

Niezależnie od zatw ierdzenia zajęcia d ruku  Sąd 
jest obowiązany i w tym  także w ypadku przeprowa­
dzić całe postępowanie i po zakończeniu rozprawy 
wyrok wydać w przedmiocie konfiskaty.

Zajmowanie się urzędów i  urzędników 
propagandą gazet.

Toruńskie „Słowo Pom orskie" podaje charak tery ­
styczne fak ty  zajm ow ania się zbieraniem  prenum eraty  na. 
pismo „Dzień Pom orski" przez funkcjonarjuszy policji 
państwowej. W szeregu miejscowości na Pomorzu poli­
cjanci zajm ow ali się zbieraniem  przedpłaty i wystaw iali 
sznurowe kw ity abonam entowe z bloku, wydanego przez 
adm inistrację w spom nianego dziennika.

Również G dańska D yrekcja Kolei Państw ow ych roze­
sła ła  okólnik do pracow ników  kolejowych na  Pomorzu, 
polecający prenum erow anie „Dnia Pomorskiego". W okól­
niku podano, że urzędy kolejowe będą także zbierać p re­
num eratę.

R edakcja „Słowa Pomorskiego", w skazując na te n ie­
zdrowe stosunki, w yraża zdanie, że urzędy i urzędnicy 
winni spełniać tylko te obowiązki, do których są ustaw o­
wo i adm inistracyjnie powołani.
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Uchwały
Konstytuującego Ogólnego Zebrania Członków 

Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
które odbyło się w W arszawie w  dniu 20 i 21 października 1929.

1. W sprawie Regulaminu Obrad 
Ogólnego Zebrania Członków Związku.

Ogólne Zebranie przyjęło wniosek Tymczaso­
wego Zarządu Głównego Związku w sprawie regu­
lam inu obrad Ogólnego Zebrania Członków Związku. 
W niosek m a brzm ienie następujące:

WNIOSEK
Tymczasowego Zarządu Głównego Polskiego Związku 

Dzienników i Czasopism.
W sprawie regulaminu Ogólnego Zebrania Członków 

Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism.
1. Przedm iotem  obrad Ogólnego Zebrania członków 

mogą być tylko wnioski Rady Związku oraz członków 
Związku, przedstaw ione za pośrednictw em  Rady, zgodnie 
z postanow ieniam i par. 28 S tatu tu .

2. W nioski form alne m uszą dotyczyć spraw, stojących 
na porządku dziennym.

Do wniosków form alnych zalicza się:
a) o zam knięcie listy  mówców,
b) o przerw anie dyskusji,
c) o przejście do porządku dziennego,
d) o odesłanie do komisji,
e) o odroczenie dyskusji,
f) o glosowanie bez dyskusji,
g) o zm ianę porządku dziennego,
h) o sposobie dyskusji i głosowania.

3. Zapisujący się do głosu w inni podawać przew odni­
czącem u Ogólnego Zebrania na kartce imię i nazwisko 
oraz nazwę wydawnictwa, które reprezentuje.

4. D yskusyjne przem ówienia nie mogą trw ać dłużej 
niż 10 m inut.

5. Glos w dyskusji w tej sam ej spraw ie m ożna zabie­
rać nie więcej niż dwa razy, przyczem drugie przem ówie­
nie nie może trw ać dłużej niż 5 m inut.

6. Przem ów ienia w spraw ach form alnych i osobistych 
nie mogą trw ać dłużej niż 3 m inuty.

7. Glosowania na Ogólnem Zebraniu członków Związ­
ku odbywać się będą w zasadzie przez powstanie z miejsc. 
Głosowanie kartkam i lub głosowanie im ienne obowiązany 
jest przewodniczący zarządzić na piśm ienne żądanie jed­
nego z przedstaw icieli wydaw nictw  przyjętych w poczet 
członków rzeczywistych Związku.

2. W sprawie zmiany par. 24, 33 i 49 
Statutu Związku.

Ogólne Zebranie przyjęło, zgodnie z wnioskiem 
Tymczasowego Zarządu Głównego Związku, nastę­
pujące zm iany w Statucie Związku:

a) w par. 24 p. 2 zam iast zdania „Zarząd wybierany 
w składzie 5 członków", należy um ieścić „Zarząd 
w ybierany w składzie 5 do 10-ciu członków;

b) w par. 33 zam iast słów „dwóch asesorów" pozosta­
wić „asesorów";

c) w par. 49 zam iast ustępu pierwszego wstawić ustęp 
następujący: „Sąd Związku tworzy się z 2 członków 
i 1 zastępcy, w ybierany przez Ogólne Zebranie człon­
ków n a  okres 2 lat, oraz 2 członków i 1 zastępcy, 
w ybieranych przez Radę Związku.

(W yciąg  z p ro toku łu  obrad  K onsty tuującego O gólnego Z ebrania 
członków  Polskiego Zw iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism ).

3. W sprawie liczby 
niestałych członków Rady.

Ogólne Zebranie ustaliło, zgodnie z wnioskiem 
Tymczasowego Zarządu Głównego, liczbę 12 n iesta­
łych członków Rady.

4. W sprawie stałych członków 
Rady Związku.

Ogólne Zebranie przyjęło do wiadomości kom u­
n ikat przedstaw iciela Tymczasowego Zarządu Głów­
nego Związku, że na  mocy par. 35 S tatu tu  do Rady 
Związku weszli jako stali członkowie, przedstaw i­
ciele przedsiębiorstw  prasowych, zaliczonych pod 
względem liczby zatrudnionych w nich pracow ni­
ków do k lasy  15-ej, po jednym  od każdego przedsię­
biorstwa, a  mianowicie przedstawiciele n astępu ją­
cych przedsiębiorstw  wydawniczych:

„Bluszcz",
„Express Poranny" i „Kurjer Czerwony", 
„Gazeta W arszawska",
„Ilustrow any K urjer Codzienny",
„K urjer Poranny",
„Kurjer Poznański",
„Kurjer W arszawski",
„Nasz Przegląd",
„Polska Agencja Reklamy" (PAR),
„Polonia".

Głównymi przedstaw icielam i tych przedsiębiorstw  
są pp.:

1. p. Dąbrowski M arjan („Ilustr. K urjer Codzienny"),
2. p. Fryzę Ludw ik Feliks („Kurjer Poranny"),
3. p. K rajna Franciszek (Polska Agencja Reklam y —

PAR),
4. p. Lewandowski Antoni („Express Poranny" i „K urjer

Czerwony"),
5. p. Mrozowski Feliks („Kurjer W arszawski"),
(i. p. Niklewicz Mieczysław („Gazeta W7arszawska"),
7. p. Pawłowski Edw ard („Kurjer Poznański"),
8. p. P ieracki Zygm unt („Bluszcz"),
9. p. Rozencwajg Daniel („Nasz Przegląd"),

10. p. Wrieniawa-Chmieł'ewski Czesław („Polonia").

5. W sprawie niestałych członków 
Rady Związku.

Ogólne zebranie wybrało, jako niestałych człon­
ków Rady, zgodnie z wnioskiem  Tymczasowego Za­
rządu Głównego (przez aklam ację), następujących 
przedstawicieli wydawnictw:

1. p. Bok Stanisław  („Słowo Pomorskie"),
2. p. Budrys-Budrewicz A leksander („Kurjer W ileński"),
3. p. Grocholska E m ilja  („Kobieta Współczesna"),
4. p. Gutowski A leksander („Czas"),
5. p. Gebethner W acław  („Tygodnik Ilustrow any"),
6. p. Jeleński Szczepan („Tęcza"),
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7. p. Krzywosżewski. S tefan („Świat"),
8. p. M ikulski Czesław („Przegląd Techniczny"),
9. p. Paw likow ski S tefan („Pielgrzym i Goniec Pom or­

ski"),
10. p. W łodarski Józef („Płomyk i Płomyczek"),
11. p. Ziętowski Kazimierz („Dziennik Kujawski"),
12. p. Zdanowski Antoni („Robotniczy Przegląd Gospo­

darczy").

6. W sprawie składu Sądu Związku.
Ogólne Zebranie wybrało na  członków Sądu 

Związku, zgodnie z wnioskiem  Tymczasowego Za­
rządu Głównego Związku (przez aklam ację), nastę­
pujących przedstaw icieli wydawnictw:

1. p. B uchnera W ładysław a (senjora), („Mucha"),
2. p. B ujw ida Odo („Polski Esperantysta"),
3. p. Lutosław skiego Jan a  („Gazeta Rolnicza").

7. W sprawie składu 
Komisji Rewizyjnej Związku.

Ogólne Zebranie wybrało, zgodnie z wnioskiem  
Tymczasowego Zarządu Głównego Związku (przez 
aklam ację), , następujących przedstaw icieli w ydaw­
nictw:

a) n a  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  R e w i z y j n e j :
1. p. Czerwińskiego K onrada („Czasopismo Księgo­

wych"),
2. p. U m geltera A lfreda („Dzień Polski"),
3. p. P ruszańskiego Chaim a („Der Moment"),

b) n a  z a s t ę p c ó w  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  R e w i ­
z y j n e j :

1. p. Iiofm okl Ostrowską Różę („Forum"),
2. p. Szylera Antoniego („Kupiec Tytoniowy").

8. W sprawie wydania 
„Księgi Pamiątkowej** poświęconej 
200-leciu wysiłków Prasy Polskiej.

Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 
W ydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło, 
zgodnie z wnioskiem  założycieli Związku, wydanie 
„Księgi Pam iątkow ej", poświęconej 200-leciu nie­
przerw anych wysiłków prasy w Polsce".

9. W sprawie utworzenia Instytutu 
Dziennikarskiego.

Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 
W ydawców Dzienników i Czasopism uw aża za 
ważny postulat założenie Insty tu tu  D ziennikarskie­
go, jako w arsztatu  badań w arunków  pracy dzienni­
karskiej i jej wpływów na rozm aite w arunki życia 
i jego ogniwa pośredniczącego między prasą polską 
a zagraniczną pod względem kulturalnym , oświato­
wym i na  terenie zdobyczy wiedzy prasowej.

10. W sprawie ustawy prasowej.
Ogólne zebranie członków Polskiego Związku 

W ydawców Dzienników i Czasopism poleca Radzie 
Związku, by przystąpiła bezzwłocznie do rozpatrze­
n ia  obecnie obowiązującej ustaw y o praw ie praso­
wem na  podstawie dotychczasowej praktyki, do opra­
cowania projektu nowelizacji względnie projektu 
nowej ustaw y o praw ie prasowem  oraz do podjęcia 
s tarań  w k ierunku  zabezpieczenia wolności prasy.

11. W sprawach redakcyjnych.
Ogólne zebranie członków Polskiego Związku 

W ydawców Dzienników i Czasopism przyjęło zgodnie

z uchw ałą Komisji Redakcyjnej Ogólnego Zebrania 
wniosek Tymczasowego Zarządu Głównego Związku 
w spraw ach redakcyjnych, który ma brzmienie n a ­
stępujące:

WNIOSEK
Tymczasowego Zarządu Głównego Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism.
W sprawach redakcyjnych.

1. Wobec znacznego zm niejszenia się ilości w spółpra­
cowników posiadających wyższe wykształcenie, co w yraź­
nie odbija się na poziomie współczesnych dzienników. 
K onstytuujące Ogólne Zebranie członków Polskiego Związ­
ku  W ydawców Dzienników i Czasopism uznaje potrzebę 
podniesienia cenzusu wykształceniowego wszelkiemi środ­
kam i, a przedewszystkiem  przez popieranie odpowiednich 
uczelni wyższych oraz u łatw ianie kształcących podróży.

2. Celem uniknięcia szablonu, jaki stw arza zamiesz­
czanie w dziennikach jednobrzm iących inform acyj, Ogólne 
Zebranie w ypowiada się za ograniczeniem  korzystania 
z wszelkiego rodzaju agencyj pryw atnych, okólników, 
grzecznościowych w zm ianek i t. p.

3. AYobec odpowiedzialności prasy za ogólny poziom 
ku ltu ra ln y  k raju , Ogólne Zebranie wypowiada się przeciw 
w szelkiem u obniżaniu poziomu prasy, zarówno w treści 
jak  i w formie.

12. W sprawach wychowania 
dziennikarzy.

Ogólne zebranie członków Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism przyjęło zgodnie 
z uchw ałą Komisji Redakcyjnej Ogólnego Zebrania 
wnioski Tymczasowego Zarządu Głównego Związku 
w spraw ach wychow ania dziennikarzy, które m ają 
brzmienie następujące:

WNIOSEK
Tymczasowego Zarządu Głównego Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism.
W sprawie wychowania dziennikarzy.

K onstytuujące Ogólne Zebranie członków Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism uchw ala:

Poprzeć m yśl zak ładania  szkolnictw a dziennikarskie­
go i użyczyć m u patronatu , jako czynnikowi mogącemu 
w znacznej m ierze przyczynić się do podniesienia poziomu 
przygotow ania zawodowego dziennikarzy.

Udzielić poparcia podobnym placówkom przy zabie­
gach o zdobycie środków m aterja lnych  zarówno w sferach 
rządowych, jak  i społecznych.

Przyczynić się cło popularyzacji idei szkolnictw a dzien­
nikarskiego na  łam ach pism.

W ydelegować do Zarządu jedynej u nas zawodowej 
uczelni — Wyższej Szkoły D ziennikarskiej w W arszaw ie 
— po odpowiedniem porozum ieniu, przedstaw iciela P o l­
skiego Związku W ydawców Dzienników i Czasopism.

Uznać za niezbędny kon tak t Szkoły z dziennikarstw em  
i jego p racą wewnętrzną. Najlepszem urzeczyw istnieniem  
tego zam ierzenia byłoby dopuszczenie słuchaczów ostat­
niego k u rsu  do prak tyk i w ciągu wywczasów letnich.

13. W sprawach ogłoszeniowych.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło pole­
cić Radzie Związku utworzenie sekcji ogłoszeniowej, 
której zadaniem  będzie uporządkow anie stosunków 
panujących w dziedzinie ogłoszeniowej.

Sekcji tej zostały przekazane wszystkie wnioski 
przedstawione przez Tymczasowy Zarząd Główny 
Związku oraz wnioski zgłoszone podczas obrad Ko­
m isji Ogłoszeniowej.

Wnioski te mają brzmienie następujące:
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WNIOSEK
Tymczasowego Zarządu Głównego Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism.
W sprawach ogłoszeniowych.

K onstytuujące Ogólne Zebranie Członków Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism uchw ala:

Zbadaniem  bolączek w dziedzinie ogłoszeń prasowych 
i odnalezieniem  drogi wyjścia musi się zająć specjalnie 
w tym  celu powołana kom isja, k tó ra  w inna wziąć pod 
uwagę przeprowadzenie następujących postulatów :

1. W spraw ie kalkulacji cen ogłoszeniowych w prasie 
należy stanowczo podkreślić, że kopjowanie cenników jed­
nych pism  przez inne jest rzeczą wysoce niewłaściwą, 
powoduje to bowiem w skutkach  owo niesłychane rozpię­
cie rabatów, które w ytw arza tak i chaos w spraw ie rek la ­
my prasowej. Zróżniczkowanie zatem  cen w poszczegól­
nych pism ach, w zależności od skuteczności oeloszeń — 
jest to postu lat najpierwszorzędniejszego znaczenia.

2. Co się tyczy b iur ogłoszeniowych, jest rzeczą ko­
nieczną przeprowadzenie selekcji tycłi biur, przy jedno- 
czesnem pozbawieniu niesolidnych b iur — rabatów  oraz 
w strzym aniu im  udzielania wszelkiego kredy tu  przez wy­
dawnictwa.

3. Odnośnie ogłoszeń rządow ych należy zwrócić uwagę, 
że przy kierow aniu rek lam y prasowej do wydawnictw, 
jako jedyne k ry te rju m  w inna być b rana  pod uwagę sku ­
teczność ogłoszenia. Pod form ą zaś ogłoszeń rządowych 
i monopoli państw ow ych — subwencjonowanie takiego lub 
innego odłam u prasy  zasadniczo jest rzeczą wysoce szkod­
liwą, przyczyniać się to bowiem m usi do deprecjonow a­
nia reklam y prasowej wogóle.
'Wnioski Przedstawiciela wydawnictwa „Gazeta Handlowa" 

A. Szczepanika w sprawach ogłoszeniowych.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku W ydaw­

ców Dzienników i Czasopism uchw ala polecić Radzie:
1. Zwrócić się do Wyższej Szkoły Handlowej o w pro­

wadzenie wykładów sem inarjum  i ćwiczeń praktycznych 
w dziedzinie reklamowo-ogłoszeniowej.

2. Sporządzić listy  nieuczciwych akwizytorów i b iur 
ogłoszeniowych i kom unikow ać je wzajemnie.

3. Unormować wysokość rabatów  d la  ogłoszeń rządo­
wych w poszczególnych m iastach.

4. Zwrócić uwagę poszczególnych pism  na  niew łaści­
wość konkurencji czynionej solidnym  biurom  ogłoszenio- 
wym przez pomniejszenie rabatów  celem pozyskania ogło­
szenia dostarczonego uprzednio przez dane biuro ogłoszeń.

5. P rzystąpić do sanacji pośrednictw a ogłoszeń rządo­
wych przez dostarczenie pismom tych ogłoszeń bezpo­
średnio.

Rada Związku W ydawców pow inna wystąpić w tej 
spraw ie z m em orjąłem  do Prezydjum  Rady Ministrów.

6 W ystąpić przeciwko etatyzacji ogłoszeń pryw at­
nych przez P. A. T.

Wnioski Przedstawiciela wydawnictwa „Tygodnik 
Ilustrowany" p. W. Gebethnera w sprawach 

ogłoszeniowych.
Ogólne Zebranie członków Związku uważa za w ska­

zane :
1. Ustalenie pewnego m asim um  rabatowego dla biur 

ogłoszeniowych, nie przekraczającego 40 procent.
2. Cenniki ogłoszeń w inny być zatwierdzone przez 

Związek (komisja ogłoszeniowa).

14. W sprawach kolportażowych.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło pole­
cić Radzie Związku utworzenie Sekcji Kolportażowej, 
której zadaniem  będzie uporządkowanie' stosunków 
panujących w dziedzinie kolportażu. Sekcja ta  w in­
na wziąć pod uwagę utworzenie przy Związku W y­
dawców placówki kolportażowej, jako odrębnej jed­
nostki praw nej i handlowej, mającej na celu

uspraw nienie całokształtu apara tu  kolportażowego. 
Sekcja w inna przeciwdziałać, aby projekt rozporzą­
dzenia M inisterstw a Spraw W ewnętrznych w spra­
wie hurtowej i ulicznej sprzedaży dzienników i cza­
sopism nie pogorszył w arunków  tego handlu.

Ogólne Zebranie przekazuje Sekcji tej wszystkie 
wnioski przedstawione przez Tymczasowy Zarząd 
Główny Związku oraz wnioski zgłoszone podczas 
obrad Komisji Kolportażowo-Ogłoszeniowej.

W nioski te m ają brzmienie następujące:
WNIOSEK

Tymczasowego Zarządu Głównego Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism.

W sprawach kolportażowych.
Dla zapobieżenia n iedającym  się un iknąć w obecnych 

w arunkach zwyżkom cen dzienników i czasopism, K onsty­
tuu jące Ogólne Zebranie Członków Związku uznaje za 
wskazane w pierwszym  rzędzie stworzenie takiego syste­
mu sprzedaży dzienników i czasopism, któryby, dzięki 
precyzji swego m echanizm u usuw ał wszelkife zbędne w y­
datki i s tra ty  m aterjalne. Chodzi tu  w pierwszej lir-i 
o wyelim inowanie wielostopniowego pośrednictw a. Osią­
gnięcie tych celów Ogólne Zebranie Członków Związku wi­
dzi w przeprow adzeniu następujących postulatów :

1. Jak  najdalej idącej in tensyfikacji sieci punktów  
kolportażowych przez w ykorzystanie wszelkich nadaia- 
cych się ku tem u miejsc, położonych w bezpośredniem  są­
siedztwie stacyj, przystanków  kolejowych, autobusowych, 
na  placach, w m iejscach zgrom adzeń publicznych, gdzie 
tylko charak ter danego lokalu na to pozwala, słowem tam, 
gdzie m ożna trafić  bezpośrednio do czytelnika.

2. W organizacji sam ej sprzedaży dzienników i czaso­
pism :

a) wprowadzenie sprzedaży bezpośredniej z możliwem 
wyelim inow aniem  sprzedaży komisowej,

b) wykluczenie nadużyć w handlu  dziennikam i i cza­
sopismami, jako to: hand lu  zwrotami, egzem plarza­
mi już czytaneini, oraz zwalczanie zwyczaju wvno- 
życzania gazet do przeczytania,

c) utw orzenie przy Związku W ydawców placówki 
'kolportażowej, jako odrębnej jednostki praw nej 
i handlow ej; insty tucja  tak a  może i pow inna ode­
grać doniosłą rolę w uspraw nieniu  całokształtu 
apara tu  kolportażowego przez um ożliw ienie stoso­
w ania nowoczesnych środków kom unikacyjnych 
przy kolportażu.

3. Wobec projektu  rozporządzenia M inisterstw a Spraw 
W ewnętrznych w spraw ie hurtow ej i ulicznej sprzedaży 
dzienników i czasopism — powołanie specjalnej kom isji 
dla szczegółowego zbadania spraw  będących przedm iotem  
tego rozporządzenia oraz przeciw działania, by rozporzą­
dzenie to w skutek niedostatecznej znajomości stosunków 
w dziedzinie kolportażowej nie pogorszyło w arunków  
tego handlu.

4. W związku z reorganizacją kolportażu — wprowa­
dzenie Czarnych list niew ypłacalnych i niesum iennych 
odbiorców i wzajemne obsyłanie odpowiedniemi inform a­
cjam i członków Związku.

WNIOSKI
Tymczasowego Zaiządu Głównego Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism.
W sprawie utworzenia Instytucji handlowo-intormacyjnej.

Ogólne Zebranie Członków Polskiego Związku W y­
dawców Dzienników i Czasopism uznaje za wskazane 
utworzenie przy Związku W ydawców insty tucji handlowo- 
inform acyjnej, o źródłach zakupu i stosunkach z dostaw ­
cami.

W sprawie wydania katalogu prasowego.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku W ydaw ­

ców Dzienników i Czasopism uznaje za wskazane celem 
u łatw ienia działalności handlow ych w ydanie katalogu 
prasowego, zawierającego objektywne inform acje na uży­
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tek wydawców, ' istiiiejące bowiem katalogi wydawane I 
przez firm y ogłoszeniowe zadaniu  tem u nie odpowiadają. !

•  iWniosek wydawnictwa „Kobieta Współczesna"
w sprawie podniesienia czytelnictwa.

Ze względu na niski stan  czytelnictw a w Polsce, nie 
odpow iadający liczebnem u stanow i ludności, w program ie 
działalności Związku W ydawców na  rok 1929/30 w inna być 
uw zględniona szeroka akcja propagandy czytelnictwa, po­
sługująca się także nowoczesnemi m etodam i reklam y, jak: 
radjo, kina., p lakaty  i t. d.
Wnioski wydawnictwa „Głos Trybunalski" w Piotrkowie 

w sprawie filij wydawnictw.
K onstytuujące Ogólne Zebranie członków Polskiego 

Związku W ydawców Dzienników i Czasopism uchw ala:
W ychodząc z założenia, że każde pismo winno być 

przeznaczone d la  danego wyłącznie m iasta, i że otw ieranie 
t. zw. filij w ytw arza niezdrow ą konkurencję, Zebranie 
Ogólne zw raca się do w szystkich W ydawców Dzienników 
i Czasopism o nieotw ieranie filij i zlikwidowanie dotych­
czas istniejących.

W sprawie ceny sprzedaży gazet.
K onstytuujące Ogólne Zebranie Członków Polskiego 

Związku W ydawców Dzienników i Czasopism uchw ala:
Związek reguluje ceny sprzedażne gazet, przyczem 

pism om  prow incjonalnym  zezwala się na  branie cen 
o m niej więcej 20 procent niższych od stołecznych.

15. W sprawach podatkowych.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

W ydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło zgod­
nie z wnioskiem  Tymczasowego Zarządu Głównego:

a.) celem usunięcia nierów nom ierności w opodatkow a­
niu  podatkiem  przemysłowym, władze Związku 
winny podjąć s ta ran ia  o nowelizację tego podatku 
w k ierunku  większego wyróżniczkow ania taryfy, 
św iadectw  przem ysłowych dla wydaw nictw  perjo­
dycznych, ze szczególnem uwzględnieniem  in tere­
sów stałych w ydaw nictw  prow incjonalnych, a ta k ­
że w k ie runku  zw olnienia od podatku obrotowego 
obrotów drukarn i, pow stałych z d ruku  dzienników 
i czasopism;

b) celem um ożliw ienia akcji inw estycyjnej w przem y­
śle wydawniczym  władze Związku Winny podjąć 
s ta ran ia  o nowelizację ustaw y o podatku dochodo­
wym w k ierunku  um ożliw ienia po trącenia od przy­
chodów przedsiębiorstw  wydawniczych w ydatków 
na inwestycje w d ruk arn iach  wydaw nictw  perjo­
dycznych;

c) władze Związku w inny podjąć s ta ran ia  o wydanie 
przez M inisterstwo Skarbu okólnika do władz sk a r­
bowych, polecającego uwzględnić w liczbie w ydat­
ków przedsiębiorstw  wydawniczych poufnych wy­
datków, których wysokość byłaby usta lona  w pew­
nym  procencie do ogółu w ydatków  wydawniczych.

Ogólne Zebranie poleciło Radzie Związku na 
wniosek p. F. L. Fryzego pilne zajęcie się spraw ą 
uzupełnienia w odniesieniu do dzienników okólni­
ka M inisterstw a Skarbu, dotyczącego „podstaw opo­
datkow ania podatkiem  dochodowym literatów".

16. W sprawie przyjęcia sprawozdań 
założycieli Związku. 

(Tymczasowy Zarząd Główny).
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism przyjęło do w ia­
domości sprawozdanie członków założycieli Związku 
z działalności za okres 1. VII. 1928 r. — 15. X. 1929 r. 
oraz spraw ozdania rachunkow e i bilanse Związku za 
tenże okres.

17. W sprawie składki członkowskiej.
Ogólne Zebranie uchwaliło:
a) R ada Związku rozpatrzy zarówno spraw ę podstawy 

w ym iaru  składki członkowskiej, jak i spraw ę wy­
sokości tej składki,

b) R ada będzie przyznawać zniżki od wysokości nor­
m alnej sk ładki członkowskiej na  indyw idualne 
prośby poszczególnych wydaw nictw  prow incjonal­
nych, względnie upoważni prezesów oddziałów 
okręgowych Związku do przyznaw ania tak ich  ulg 
w odniesieniu do słabszych wydawnictw członków 
swego Okręgu.

18. W sprawie budżetu Związku 
na 1929 30 r.

Ogólne Zebranie przyjęło budżet Związku na rok 
1929/30, według w niosku Tymczasowego Zarządu 
Głównego Związku po oświadczeniu przedstawiciela 
założycieli Związku, że w razie niemożności pokrycia 
deficytu, przewidywanego ze źródeł wskazanych 
w planie finansowym , przytoczonym przy budżecie, 
b rak i w budżecie będą pokryte przez dodatkowe wpła­
ty członków-założycieli Związku.

19. W sprawie upoważnienia 
rozporządzania kapitałem zapasowym.

Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 
W ydawców Dzienników i Czasopism upoważnia Radę 
Związku w okresie czasu do następnego ogólnego ze­
brania, do rozporządzania kapitałem  zapasowym, 
utworzonym  z wpisowego od początku istnienia 
Związku.

20. W sprawie pomocy prawnej 
członkom Związku.

Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło na 
wniosek wydawnictwa „Kobieta W spółczesna" pole­
cić Radzie Związku zorganizowanie porad prawnych 
dla swych członków w zakresie:

a) spraw  podatkowych,
b) w indykow ania należności z ty tu łu  protestow anych 

weksli oraz innych zobowiązań finansowych,
c) p raw  autorsk ich  i t. p.
Uwaga: do p. b) przy w indykow aniu należności człon­

kowie Związku opłacają przypadające z tego ty tu łu  koszty.

21. W sprawie etatyzacji prasy.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło pole­
cić Radzie Związku, na  wniosek p. Edw arda Pawłow­
skiego, wystąpienie przeciw etatyzacji prasy przez 
system  podziału ogłoszeń państwowych, przeciwko 
powoływaniu nowych wydawnictw przy pomocy 
państwowej adm inistracji oraz przeciwko etatyzacji 
przem ysłu graficznego, z uwagi na  szkodliwość tych 
poczynań dla życia gospodarczego państwa.

22. W sprawie zwołania 
nadzwyczajnego zebrania członków 

Związku w ciągu I-go kwartału 1930 r.
Ogólne Zebranie członków Polskiego Związku 

W ydawców Dzienników i Czasopism uchwaliło pole­
cić Radzie Związku, aby zwołała nadzwyczajne ogól­
ne zebranie członków Związku w ciągu I-go kw ar­
tału  1930 roku.
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Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Nadzwyczajnej wydajności 
i pierwszorzędnej jakości zawdzięcza

„SOLALI" CARBON-PAPER
Kalka do maszyn do pisania

swoją wziętość jako najlepsza krajowa kalka do maszyn do pisania.
Do nabycia we wszystkich składach papieru.

Wytwórczość gier, zabawek i ozdób 
choinkowych w Polsce.

W  obecnym  sezonie przedgw iazdkow ym  w arto  
zw rócić uw agę n a  produkcję  gier, zabaw ek, ozdób 
choinkow ych itp. w Polsce.

J a k  w iadom o, m nóstw o tych  rzeczy sp row adza­
m y z zagranicy, co nie jes t — rzecz zrozum iała — 
pożądane. To też należy  zapoznać się z k ra jo w ą  p ro ­
d u k cją  w tej gałęzi wytw órczości.

W  poró w n an iu  z innem i dzia łam i zabaw kąrstw a, 
p ro d u k c ja  g ie r tow arzysk ich  i zabaw  freblow skicli 
jest w  Polsce rozw in ię ta  n ad e r słabo.

Gier, w ytw arzanych  w  k ra ju  całkow icie, m am y 
niew iele, a d la  u zu p e łn ien ia  a so rty m en tu  im p o rtu je  
się z zag ran icy  gotowe d r u k i  i tu  się je n ak le ja  
n a  odpow iednie k a r t o n y  czy klocki.

P am ię tać  należy, że m am y tu  do czynienia z w a­
ru n k a m i specyficznem i: l i t o g r a f  j e  zagraniczne, 
k tó re  p racu ją  n a  eksport, m ogą sobie pozw olić n a  to, 
aby w ypuszczać w ielk ie ilości wzorów i aby je  sprze­
daw ać po dość n isk ich  cenach. K ażdy bow iem  wzór 
jest tam  odb ijany  w  setkach  tysięcy. U n as  tym cza­
sem , przy naszej szczupłej pojem ności ry n k u , m ogli­
byśm y tak ie  d r u k i  odbijać w nak ładzie  zaledw ie 
p a ru  tysięcy  egzem plarzy. W  tak ich  w a ru n k ach  k aż­
dy egzem plarz kosztu je  dużo razy  drożej i p rodukc ja  
niezaw sze się opłaca.

W idzim y, że p ro d u k c ja  ca łkow ita  g ier i zabaw  
w Polsce n ap o ty k a  n a  duże trudności.

F ab rykację  g ier całkow icie k ra jow ych  podjęły 
n astęp u jące  firm y: G. W einreb  w W arszaw ie, J. M a­
lanow sk i w W arszaw ie, F o erster w Łodzi, „Szczer­
biec" w K rakow ie i t. d.

P rzyznać trzeba, że p rodukc ja  naszych gier, za­
rów no tych, k tó re  całkow icie w yrab iam y  w k ra ju , 
j a k  i tych, k tó re zao p atru jem y  w obrazki zagran icz­
ne, stale  się popraw ia. W  pierw szym  w y p ad k u  m a ­
m y to do zaw dzięczenia m. in. bardzo w ysokiem u po­
ziom owi technicznem u naszych zakładów  1 i t  o g r  a- 
f i c z n  y c h.

Jako  jed n ą  z bolączek branży, należy w ym ienić 
tru d n o śc i w nab y w an iu  papierów . Za p a p i e r ,  k u ­
pow any dla celów produkcji g ier i zabaw , płacić trze­

ba gotów ką, a  w najlepszym  razie  o trzym uje się go 
n a  k red y t 3-m iesięczny z doliczeniem  procentów . 
P rzy tem  ceny, pobierane za te  pap iery , są bezsprzecz­
nie n ad m iern ie  w ysokie. Jest to rów nież jeden  
z czynników , zm uszających  do im p o rto w an ia  goto­
w ych d ruków  zagranicznych.

Co do p rodukc ji ozdób choinkow ych, to n a jw ięk ­
szą fab ry k ą  ozdób choinkow ych w Polsce, je s t firm a  
„M ultum " w  K rakow ie, k tó ra  z a tru d n ia  przez cały 
ro k  około 200 robotn ików , w yłącznie d la  p rodukc ji 
ozdób choinkow ych.

F ab ry k a  ta  w prow adziła  now y  sposób rozpo­
w szechn ian ia  ozdób choinkow ych w śród k o n su m en ­
tów. Ażeby u ła tw ić  nabycie ozdób choinkow ych, po 
n isk ich  cenach, fab ry k a  ta  u rząd z iła  się w tegoroćz- 
nym  sezonie w ten  sposób, że zestaw ia  w ozdobnein 
pudle, so rty m en t w szelk ich  ozdób choinkow ych, k tó ­
ry  w ystarcza  n a  ozdobienie 1 średniego drzew ka. 
S ku tk iem  tego k o n su m en t zaoszczędza sobie chodze­
n ia  podczas sło ty  po k ra m a ch  i o trzym uje  n a  zam ó­
w ienie p iśm ienne so rty m en t pocztą za zaliczeniem . 
S ortym enty  tak ie  m ożna tak że  nabyć w sk lepach  de­
talicznych , a m ianow icie: p iśm iennych , g a lan te ry j­
nych, zabaw karsk ich , k s ięg arn iach  i drogerjach . Aże­
by móc zadow olnić konsum en tów  w szelkich  sfer 
i o różnych w ym aganiach , w prow adzone zostały  2 ro ­
dzaje sortym entów , a  m ianow icie: so rtym en t za
zł 12, so rtym en t za zł 18. S tow arzyszenia, w ielk ie in ­
s ty tucje  handlow e i przem ysłow e, oraz u rzędy  p a ń ­
stwowe, zam aw iając  zbiorowo d la  swego personelu , 
o trzy m u ją  z cen pow yższych jeszcze pew ien opust.

D robny dział s tanow i w yrób zabaw ek alum in jo - 
wych. T u wchodzi w rach u b ę  jed y n a  w k ra ju  fab ry ­
ka, a m ianow icie zak ład  w yrobów  a lum in jow ych  pod 
firm ą S. Z akrzew ski w  W arszaw ie, ul. Zajęcza 8. F a ­
b ry k ac ja  zabaw ek stanow i ty lko  jeden  z działów  tej 
w ytw órni, k tó ra  w pierw szym  rzędzie tru d n i się w y­
robem  naczyń  a lum in jow ych  kuchennych , oraz n ie ­
k tó rych  a rty k u łó w  sportow ych.

W  dziale zabaw ek, k tó ry  prow adzony jes t jedy­
nie w  okresach, przedsezonow ych, fab ry k a  w ytw arza  
m in ia tu ro w e naczyńka, rondelk i, pą te lk i, czajniczki, 
serw isy, n ak ry c ia  itp. Te dziecięce m in ia tu ry  naczyń 
f  n ak ry ć  pod w zględem  estetycznym  p rzed staw ia ją
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się doskonale. Kupcy nasi jednogłośnie przyznają, że 
zabawki alum injowe firm y S. Zakrzewski stoją
0 wiele wyżej od analogicznych wyrobów niem ie­
ckich, jakie dawniej były im portowane: np. kan ty  
w zabawkach' krajowych są zaokrąglone, podczas 
gdy w im portow anych były ostre, alum injum  w n a ­
szych zabaw kach jest grubsze, niż w niemieckich, 
a i cała zabaw ka trw alsza i solidniejsza.

Ze względu na zapotrzebowanie polskiego rynku, 
szereg wytwórców tej branży nosi się z zam iarem  po­
większenia swych w arsztatów  pracy.

Otóż znana fabryka zabaw karska Józefa M ala­
nowskiego w W arszawie urządza w nabytym  w tym  
celu budynku przy ul. Żytniej 41 fabrykę gier, zaba­
wek drew nianych oraz zajęć freblowskich. Będzie to 
niew ątpliw ie najpow ażniejsza w Polsce placówka te­
go działu zabaw karstw a. Uruchom ienia fabryki spo­
dziewać się należy w pierwszych m iesiącach roku 
przyszłego.

Fak t ten należy powitać z uznaniem  jako wysiłek 
w celu dalszego uniezależniania się od zagranicy, 
skąd jeszcze dużo eksportujem y różnego rodzaju za­
bawek, gier, ozdób choinkowych itp. wyrobów, pro­
wadzonych przez kupiectwo branży p api e roi c z o-ga­
lanteryjnej.

Stan przemysłu ołówkarskiego 
w Czechosłowacji i Szwajcarji.

Przem ysł ołówkarski w Czechosłowacji m a od 
1928 roku  do walczenia z silną konkurencją nietylko 
poszczególnych fabryk ołówków pomiędzy sobą, lecz 
również kupiectwem , co się uw ydatnia przez obni­
żanie cen, pogorszenie w arunków  zapłaty za towar, 
bezpłatną wysyłkę wzorów ołówkowych w wielkim 
stylu itp.

Handel dom okrążny daje się dotkliwie odczuwać
1 sprzedaje w ostatn im  czasie przeważnie niemieckie 
produkty  ołówkarskie. Po zniesieniu obowiązkowych 
cen w związku fabrykantów  ołówków nasta ła  wy­
bujała konkurencja  cennikowa, w skutek czego po­
gorszyły się w arunki płatnicze, a w końcu przyszło 
do wielkiej zniżki cen za najtańsze gatunki ołówków. 
Rynek zbytu w Nowej Zelandji w skutek tam tejszej 
zwyżki staw ek celnych na ołówki zagraniczne został 
utracony. Ulgi udzielane ołówkarskim  przedsiębior­
stwom fabrycznym w poszczególnych k rajach  zagra­
nicznych oraz zarządzenia adm inistracyjne przyczy­
niły się w poważnej mierze do uszczuplenia eksportu 
czechosłowackich ołówków zagranicę, w skutek czego 
krajow a produkcja ołów karska poniosła znaczne 
straty.

' Przem ysł ołów karski w Szwajcarji przedstaw ia 
się nieco korzystniej, chociaż również cierpi w skutek 
konkurencji zagranicznej. W 1928 roku szwajcarski 
przemysł ołów karski powiększył swe obroty handlo­
we. Dzięki nowosprowadzonym maszynom i nowo­
czesnym sposobom produkcyjnym  może przemysł 
ołówkarski w  Szwajcarji dziennie wyrobić 500 do 700 
grosów. W 1928 roku sprzedano przeszło 80 000 gro­

sów, z tych 30 000 grosów w k raju . Wywóz zagranicę 
wzmógł się z 225 na  589 podwójnych centnarów.

W  Szwajcarji koła przemysłowe uskarżają  się, że 
zagraniczna konkurencja zasypuje kraj m niejw arto- 
ściowemi ołówkami po cenie tandeciarskiej.

Notatki
Import papieru w Estonji i zwyżka cla. Przem ysłow­

cy papierniczy w Estonji złożyli estońskiem u m inisterstw u 
gospodarki krajow ej m em orjał w przedmiocie zwyżki s ta ­
wek celnych na dowóz papieru. W m em orjale swym 
dowodzą, że przyznane F in landji clo konwencjonalne na 
papiery  drukarsk ie, pisemne, opakunkowe i tek tu rę  jest 
tak  niskie, że u tru d n ia  im  podjęcie konkurencji z wielu 
gatunkam i papierów  finlandzkich. M inisterstwo estońskie 
postanowiło spraw ę tę zbadać.

Handel domokrążny artykułami pisemnemi w Cze­
chach. Jednęm  z najw iększych niedom agań handlu  to­
w aram i z papieru, m aszyn piszących i artykułów  biuro­
wych jest handel dom okrążny tem i przedm iotam i. Oso­
by, które tru d n ią  się sprzedażą żwyż w spom nianych a rty ­
kułów  po dom ach pryw atnych i przedsiębiorstw ach h an ­
dlowych i przem ysłowych przeważnie nie posiadają 
upraw nienia  procederowego. Towary zakupują  zazwy­
czaj u kupca papierniczego, poczem po doliczeniu nieraz 
poważnego procentu jako zarobek obnoszą posiadane na, 
sprzedaż przedm ioty od domu do domu, od banku do ban­
ku lub iim ych przedsiębiorstw, zalecając nabycie tako­
wych po cenie zazwyczaj o wiele wyższej, aniżeli się ją 
płaci u kupca papieru  i artykułów  biurowych. Przez to 
trac i kupiec odbiorców, a nabywca trac i na wyższej cenie. 
Ażeby tem u zakroczyć postanow iła sekcja kupiectw a pa­
pierniczego i a rtykułów  pisem nych krajowego związku 
czeskiego z siedzibą w Teplitz-Schónau zwrócić się do sze­
rokich kół publicznych oraz organizacyj przemysłowych, 
banków, właścicieli domów, ciał sam orządowych oraz sfer 
handlow ych z dom aganiem , ażeby członkowie tych sto­
w arzyszeń względnie organizacyj w przyszłości nie popie­
ra li hand lu  domokrążnego, lecz swe zapotrzebowanie a r­
tykułów  pisem nych i przyborów biurowych pokryw ali ko­
rzystniej i taniej u  miejscowych kupców.

Nowe pokłady koaliny w Rosji. W Kamenskoj (okręg- 
Dujepropetrowsk) odkryła kom isja geologiczna olbrzymie 
pokłady kaoliny.

Wiadomości z firm
Żywiecka Fabryka Papieru zaw iadam ia akcjonarju- 

szy m ających praw o glosowania, że dnia 21 grudnia  1929 
roku, o godzinie 9-ej rano, odbędzie się w lokalu tejże fa­
bryki w Zabłociu obok Żywca, Nadzwyczajne W alne Zgro­
m adzenie, z następującym  porządkiem  dziennym : Uchwa­
ła  w spraw ie przejęcia firm y „Solali“, Przem ysł P ap ier­
niczy, Sp. z ogr. odp. w Żywcu, w drodze fuzji wzgl. naby­
cia oraz w spraw ie połączonego z tem  podwyższenia k ap i­
ta łu  akcyjnego.

A kcjonarjusze, m ający zam iar uczestniczenia w Nad- 
zwyczajnem W alnem  Zgromadzeniu, w inni zdeponować 
akcje swoje do dnia  14 grudn ia  r. b., za odbiorem legity­
macji, w kasie Żywieckiej Fabryki P ap ieru  w Zabiociu 
koio Żywca. Na 10 akcyj przypada 1 głos.
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